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Ćwiczenie VI.  
BUDOWANIE JEDNOŚCI 

Człowiek jest stworzony w jedności dla jedności 

Bóg jest jednością trzech osób: OJCA, SYNA i DUCHA ŚWIĘTEGO: 
Niebo jest więc „wspólnotą”! Człowiek został stworzony na obraz Boga 
(Rdz 1, 27). Kiedy uczymy się tworzyć jedność, uczymy się żyć w Bogu i 
z Bogiem. W ten sposób przygotowujemy się do życia w wieczności. Dlatego wszystko, co niszczy jedność, 
jest grzechem (egoizm, rozłam, spory, wojny). Grzech bowiem oddziela nas od Boga. Tylko w jedności je-
steśmy szczęśliwi i dzięki niej możemy doświadczyć przedsmaku nieba. 

Jedność zniszczona i przywrócona 

Przez grzech pierworodny w raju pierwotna jedność ludzi ze Stwórcą i między sobą doznała rozłamu. Za-
bójstwo Abla przez Kaina, próba budowy wieży Babel, narzekanie ludu Bożego na pustyni, wojny... – wszę-
dzie widać zniszczoną harmonię. Można to porównać do rozpadu gwiazdy: rozpada się ona na wiele meteo-
rytów, których nikt z nas nie jest w stanie ponownie złożyć w całość. Jezus, Syn Boży, przyszedł na świat, 
aby zadośćuczynić za grzech pierworodny i poprzez nowe przymierze przywrócić utraconą jedność, a nawet 
ją pogłębić. Jego Krew nie tylko zamyka przepaść między Bogiem a ludźmi, ale także między ludźmi i mię-
dzy nimi a światem (por. Łk 22, 20; 1Kor 10, 16-17; Ef 2, 13-22; Kol 1, 20). Przez chrzest zostaliśmy powo-
łani i na nowo uzdolnieni do pełnej jedności z Bogiem! 

Testament Jezusa 

Sam Chrystus w swojej modlitwie serca (mowie pożegnalnej) podczas Ostatniej Wieczerzy modlił się o 
jedność swoich uczniów między sobą – aby stali się obrazem Trójcy Świętej w tym świecie. Kiedy ucznio-
wie Chrystusa są jednością w Jego miłości – nawet do tego stopnia, że oddają życie za siebie nawzajem – to 
jest to najsilniejsze i najbardziej przekonujące świadectwo wiary i najważniejsza pomoc dla innych w drodze 
do nieba. W ten sposób świat dochodzi do wiary w Zbawiciela! (J 17, 21-23) Jedność czyni Kościół sil-
nym. Jedność w rodzinie, w grupie, we wspólnocie, w klasztorze... jest zwykle najskuteczniejszą ochroną 
przed atakami złego. Szczególnie ważna jest jedność z odpowiedzialnymi i posłuszeństwo wobec nich, po-
nieważ ich głównym zadaniem i ich charyzmatem jest bycie narzędziami i strażnikami jedności. 

O sztuce budowania jedności 

1. Budować jedność to znaczy kochać, 
ponieważ Bóg jest Miłością i jest w pełni jeden w trzech różnych osobach. Celem i zadaniem naszego życia 
na tej ziemi jest udział w miłującej jedności Boga w wieczności. Ucząc się prawdziwej miłości w rodzinie i 
w różnych formach wspólnoty, przygotowujemy się do nieba. 

 Ten, kto prawdziwie kocha, buduje jedność – ten, kto buduje jedność, prawdziwie kocha! 

2. Budowanie jedności kosztuje 
Rodzice, którzy kochają swoje dzieci, towarzysze, przyjaciele, koledzy, pracownicy... są gotowi do wiel-

kich wysiłków dla siebie nawzajem i dla wspólnego sukcesu: „Jeden drugiego brzemiona noście...” (Ga 6, 
2). Wspólne przeżywanie radości i bólu („Radujcie się z tymi, którzy się radują, i płaczcie z tymi, którzy 
płaczą”, Rz 12, 15) pozwala wzajemnej miłości i jedności umacniać się i dojrzewać (radosne świętowanie, 
dobra współpraca, radość z bycia razem, uwaga, wsparcie, cierpliwość, wzgląd, przebaczenie, współudział w 
cierpieniu...). „Kto chce być moim uczniem, niech się zaprze samego siebie, niech bierze codziennie swój 
krzyż i niech mnie naśladuje” (Łk 9, 23). 

 Miłość, która chce budować stabilną jedność, musi kosztować i może wymagać wysiłku! 
 Nie ma miłości bez wysiłku – ona kosztuje i nie jest bezskuteczna, przynosi owoce. 
 Kochać wszystkich; kochać jako pierwszy; kochać dalej, nawet jeśli to boli. 
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3. „Miłość przelana na krzyżu” – Przenajdroższa Krew Chrystusa – buduje jedność razem z Bogiem i 
w Bogu: 

„Aby przez Niego znów pojednać wszystko ze sobą: przez Niego – i to, co na ziemi, i to, co w nie-
biosach, wprowadziwszy pokój przez krew Jego krzyża” (Kol 1, 20). Przez odkupieńczą śmierć na krzyżu 
Jezus Chrystus przywrócił jedność między niebem a ziemią, zerwaną przez grzech pierworodny, i jednocze-
śnie założył Kościół, swoje Mistyczne Ciało, jako narzędzie pełnej jedności wszystkich ludzi w Bogu. Kto 
jednoczy się z Krwią Chrystusa poprzez Słowo Boże (por. temat III: Słowo Życia) i sakramenty święte, 
uczestniczy w dziele odkupienia i razem z Jezusem ustanawia prawdziwy pokój między niebem i ziemią oraz 
pomiędzy ludźmi. 

 Najpierw zjednocz się z Krwią Chrystusa, a potem dąż do pojednania! 

 Prawdziwe uczczenie Krwi Chrystusa oznacza wprowadzanie pokoju i budowanie jedności. 

 Jeśli chcesz budować jedność, najpierw zanurz duchowo we Krwi Chrystusa siebie samego, a następ-
nie osoby, z którymi chcesz się pojednać. 

Najpierw jedność – potem doskonałość! 

Lepsze to, co mniej doskonałe, ale w jedności, niż to co bardziej doskonałe, ale bez niej. Bo prawdziwa 
doskonałość nie polega na perfekcjonizmie, ale na miłości (Chiara Lubich). Jednym z najwyraźniejszych 
znaków braku pokory jest kurczowe trzymanie się własnego zdania, przyzwyczajeń, metod pracy, własnego 
stylu wychowania. Szczególnie trudno jest żyć wspólnie z ludźmi bardzo mocno przywiązanymi do wła-
snych form pobożności.  

Prawdziwa pokora daje odwagę, by dla większej jedności wciąż na nowo usuwać na bok własne zdanie 
czy wyrzec się własnych metod pracy. Należy jednak uważać na istotną granicę, a mianowicie grzech! 
Pseudo-jedność, która kusi lub prowadzi do grzechu, niszczy jedność. Tam, gdzie zaczyna się grzech, koń-
czy się możliwość budowania prawdziwej jedności (np. gdy ktoś jest namawiany do oglądania razem z in-
nymi filmów pornograficznych w imię rzekomej jedności). 
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